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TYM razem do Krakowa 
wybrałam się specjalnie. 
żeby zobaczć w Teatrze 

im. Słowackiego ,.Akropoli.s'' 
Stanisława Wyspiańskiego w in• 
scenizacji Krystyny Skuszanld. 
Jest to bowiem utwór niesły• 
chanie rzadko wystawiany (w 
Warszawie nie miał ani jednej 
premiery na przestrzeni dzie­
jów!) jako szczególnie trudny 
do realizacji. Wystarczy przy­
pomnieć, że właśnie ,,Akropolis" 
był przyczyną rozejścia się 
Wysp! aftskiego z krakowską sce­
ną i jej ówczesnym dyrektorem 
Józefem Kotarbińskim, torują­
cym przecież poecle drogę do 
sławy i honorów czwartego 
wieszcza. To właśnie za dyrekcji 
Kotarbińskiego odbyła się pa­
miętna prapremiera .,Wesela" w 
r. 1901, to on zaproponował 
Wyspiańskiemu współpracę 
przy realizacji mickiewiczow-
skich "Dziadów" i wprowadzi! 
na scenę .,Wyzwolenie". "Pro­
tesilasa i Laodamlę" oraz .,Bo­
lesława Smialego". powierzając 
ich autorowi również opraWĘ 
scenograficzna do tych przedsta· 
wień. 

.,Akropolis" jednak wydało sk 
Kotarbii1skiemu po prostu nie­
sceniczne, lub przekraczające 
możliwości teatru, a pośrednie 
mediacje z autorem przyniosły 
w efekc!e gniew i rozżalenie 
Wyspiańskiego, ukoronowane 
całkowitym zakazem wystawia­
nia Jego sztuk na krakowskiej 
scenie. A więc nie tylko na sce­
nie - rzec można - macierzy­
stej, ale tak dotąd dla nie):({' 
łaskawej. 

D LACZEGO utwór ten wy­
daje się tak trudny l co 
wywołuje tyle nieporozu­

mień? 
Jest on po pierwsze niesły­

chanie wieloznaczny, przy tym 
niejednolity zarówno w war­
stwie słownej, jak l stylistycz­
nej. Obok fraz pięknych ,wiele 

tu rymów co najmnieJ wątpli­
wych, przy mocno akcentowa­
nym klimacie krakowskim (rzecz 
dzieje się w katedrze na Wa­
welu) akt II rozgrywa się w 
Troi w przededniu wojny z 
Grekami, z kolei bohaterem ak­
tu III jest biblijny Józef. Sku­
szanka spojrzała na tę na pozór 
niespójną całość poprzez trady­
cje poiskiego romantyzmu i na 
tej drodze próbowala odszukać 
klucz do całej inscenizacji. 

Zamierzenie ciekawe i tetące 
ściśle na linii dotychczasowych 
zainteresowań inscenizatorki, to­
też efekt sceniczny okazał się 
wart podjętych trudów. A "A­
kropolis" dzięki tym zabiegom 
zdaje się być kolejnym wielkim 
dramatem narodowym, trafiają­
cym zarówno do naszych serc. 
jak t umysłów. Wraz z ożywio­
nymi postaciami z wawelskich 
nagrobków śledzimy bieg myśli 
paety sławlącego naszą boha­
terską przeszłość. ale zastana­
wiającego się również nad tym, 
jak wyjść z kręgu tvch nierów­
nych bojów i gdzie ~zukać sil 
do życia w pokoju l do•tatku. 
Dramat kończy się wielkim i 
7.arliwym monologiem Harfiarza. 
poety. a zarazem przywódcy na­
rodu (motna go określić skró­
towo mianem Konrada), co pod­
kreślić ma wagę l znaczenie. ja­
kie Wyspiański przywiązywal 
do roli poezji i sztuki w żyęiu 
narodu. 

S PEKTAKL krakowski po­
zostawia dute wrażenie. 
Skuszanka - wierna du-

·~howi poety - malarza - pięk­
nie, chciałoby się rzec, myśli ob­
razami, przez co utwór staje się 

Wyspiański na krakowskiej scen· e 

.. Akropolis" Wyspiańskiego w Teatrze im. J. Slowackłego. Rei:yse· 
"ia - Krystyna Skuszanka, scenograf - Ewa Tęcza. Danuta 
1cr.mrozy w roli Niewiasty, Zbigniew Rucińskt jako Amor, w 
głębi Tadeusz Zięba - Tempu.. Fot. - W. Płewtński 

nie tylko czytelny, ale bardzo 
sugestywny. Swiadczy o tym 
najleplej skupiona cisza na wi­
downi (młodzieżowej w swej 
przeważającej części) i żywioło­
wy finalny aplauz. 

Nie tak dawno oglądalam 
słynne "Dziady" w reżyserii 

Swinamkiego na scenie kra­
kowskiego Starego Teatru i też 

urzekło mnie wyraźne skupte­
nie i przejęcie młodych odbior­
ców. Czyżby krakowska mło­

dzież bardziej była uczulona na 
klasykę od braci stołecznej? A 
może realizacje warszawskie nie 
mialy tej siły przebicia? 

l NNA sprawa, że dz!.ela 
Wyspiańskiego nabierają 
1v Krakowie szczególnej 

wymowy, bo przecież z myślą 
o tym właśnie mieście tworzył 
je, mieszkający tu całe życie, 
nasz wielki poeta, malarz i dra­
maturg, którego 70 rocznicę 
przedwczesnej śmierci obchodzi­
liśmy w minionym roku. To u­
miłowanie Krakowa i Wawelu, 
jako symbolu ojczyzny, szcze­
gólnie przejmująco brzmi właś­
nie w ,.Akropolis". Ale ukocha­
nie rodzimego miasta jest tu 
nierozerwalnie związane z mi­
łością do ojczyzny oraz z żarli­
wą wiarą w jej zmartwychwsta­
nie i wyzwolenie. 

Krystyna Skuszanka już nie­
raz dowiodła, że wielka tematy· 
ka narodowa jest jej szczególnie 
bliska. Stąd nie tylko sięganie 
po najwybitniejsze pozycje na­
szej klasyki (nie tak dawno za-

chwycUa i poruszyła nas no­
wą wizją "Lilli Wenedy" Słowa­
ckiego), ale właśnie próba no­
wego nań spojrzenia i nowego 
odczytania. Tym pasjom pozo­
stała wierna także w swej os­
tatniej inscenizacji. Stąd Anio­
ły z katedry wawelskiej noszą 
stylizowane mundury polskich 
podchorążych, a Hektor (jedno­
znaczny z postacią Włodzimierza 
Potockiego z aktu I) przed swą 
wyprawą na ostateczny bój z 
Grekami śpiewa pożegnalną arię 
z szablą w wyciągniętej dłoni 
jako wzór nieugiętego rycerza 
straceńca, modelowy przykład 
romantycznego bohatera (gra go 
znany scenie warszawskiej 
Wojciech Stockinger). 

Ożywione w części I drama­
tu postaci ze znanych pomni­
ków wawelskich przyjmują za­
tem w części II postać antycz­
nych bohaterów. Jak gdyby Wy­
spiański mówiąc o naszych pol­
skich sprawach chciał rzucić je 
na szersze tło i w wymiarach 
ogólnoludzkich choćby poprzez 
nawiązanie do znanych wszyst­
kim mitów antycznych. W tej 
części najsilniej brzmi patrioty­
czna nuta bohaterskiej walki, 
nawet jeśli jest ona z góry ska­
zana na przegraną. Toteż opo­
wieść biblijną w części III o 
.Józefie, podstępem zdobywają­

cym przywileje, zaszczyty i bo­
gactwo, można odczytywać jako 
refiekeję ·nad inną postawą ży-

cłową, na pewno mniej chwaleb­
ną, a jednak przynoszącą w efek­
cie pokój i dostatek, zwieńczo­
ne braterskim uczuciem i przy­
jaźnią. 

K RAKOWSĘA inscenizacja 
.,Akropolis" stała się du­
~ym wydarzeniem w na-

»Zym życiu teatralnym i kolej· 
nym waznym etapem w scenicz­
nej historii dramatu Wyspiań­
sktego. Spektakl Skuszanki wal­
nie wspiera scenografia Ewy 
Tęczy i muzyka Adama Wale­
sińskiego oraz poszczególni wy­
konawcy, wśród których obok 
aktorów tej miary, co Halina 
Gryglaszewska, Anna Lutosław­
ska czy Jerzy Nowak, występu­
je z powodzeniem młodzież ak· 
torska. 

Ta stawka na młodość wy-
dała mi się niezwykle charakte­
rystyczna, zwłaszcza że najbliż-

szą premierą ma być na tej sce-
nie "Hamlet" 'w reżyserii Je-
rzego Krasowsklego w b:."·dzo 
młodej obsadzie. Dohatea, tytu­
łowego grać będą na zmianę To-
masz lVIlendzik (będący bodaj 
pierwszy sezon na scenlei oraz 
Jerzy Grałek, odtwórca Harfia-
rza w "Akropolis·•. Królem 
Klaudiuszem będzie Krzysztof 
Jędrysek, bohater Gombrowi­
czowskiego "S!ubu" na tejże 

scenie, nie tak dawno przecie:!: 
debiutujący w nowo wówczas 
powstającym Teatrze Płockim. 

Szacowne mury krakowskiego 
teatru 1 jego piękne długoletnie 

tradycje wyraźnie tej otensy;/ie 
młodości sprzyjają. 
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